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T y g o d n i k  d l a  w s i .

P O  D W U D Z IE S T U  LATACH .
Dnia 11 listopada mija 20 lat od chwili, gdy i 

Polska odzyskała niepodległość. Niektórzy nasi J 
sąsiedzi sądzili, że krótkotrwały będzie żywot 
naszego państwa. Nazywali Polskę państwem  
sezonowym, patrzyli ze źle ukrywaną radością 
na różne niedomagania naszego młodego orga­
nizmu państwowego i nieraz rzucali nam kłody 
pod nogi.

A niedomagań tych było początkowo wiele. 
Przez sto lat przeszło zaborcy robili co mogli, 
by z ziem naszych wyciągnąć wszystkie możli­
we korzyści, a dać za to jak najmniej, albo w  
ogóle nic. Musieliśmy wszystko stwarzać z ni­
czego.

Minęło dwadzieścia lat od roku 1918. Jedni 
z tych sąsiadów, co nie wierzyli w  siły naszego 
narodu, utracili w  tym czasie swój byt państwo­
wy, inni spadli do roli pionków na szachownicy 
europejskiej, a inni wreszcie doszli do przeko­
nania, że muszą się liczyć z Polską jako mocar­
stwem równorzędnym z nimi.

W ciągu tych dwudziestu lat zatarły się gra­
nice trzech dzielnic z czasów zaborów, pozo- 
wstały na bezdrożach drogi i koleje, zawrzała 
praca w tysiącach fabryk, mała wioska na mor­
skim wybrzeżu zamieniła się w  jeden z naj­
większych w Europie portów, w  centrum Pol­
ski powstał na olbrzymią skalę rozbudowany 
okręg przemysłowy, rozwinęło się szkolnictwo, 
podniósł się poziom oświaty.

Wieś polska zmieniła się w  tym czasie nie do 
poznania. Od wsi, jaką nam zostawili zaborcy, 
różni się nie tylko wyglądem zewnętrznym, któ­
ry podniósł się ogromnie, nie tylko stanem i w y­
glądem swych budynków, dróg i urządzeń kul­
turalnych, ale przede wszystkim wartościami 
duchowymi szorokich warstw chłopskich i usto­
sunkowaniem się chłopów do zagadnień ogólno­
polskich. Chłop jest dziś świadomym obywate­

lem państwa, który zawsze w  miarę swych sił 
służy Ojczyźnie a sił swych nie szczędzi.

Armia polska wytworzyła w  ciągu tych lat 
typ żołnierza, o którym obcy piszą, że jest jed­
nym z najlepszych w świecie: odważny, karny, 
inteligentny, zdolny do wszelkich wysiłków fi­
zycznych. Przemysł wojenny, nie istniejący 
przed 20 laty osiągnął niezwykłe postępy.

Za armią stoi cały naród. Okazało się to już 
w r. 1920, w  początkach naszej odrodzonej pań­
stwowości. Od tej pory mocna więź, łącząca woj­
sko ze społeczeństwem jeszcze bardziej wzrosła. 
Świadczą o tym nie tylko radosne uśmiechy,

Przemówienie Pana Prezydenta R. P.
W wigilię Św ięta Niepodległości, dn. 10 listo­

pada o godz. 18.30 transm itow ać będzie Polskie 
Radio z Zam ku Królewskiego w W arszawie 
przem ówienie Pana P rezydenta R. P. prof. Igna­
cego Mościckiego.

Dn. 11 listopada od godz. 8.45 do godz. 13.00 
rozgłośnie transm itow ać będą defilady wojsk 
z różnych m iast Polski. Transm isje rozpocznie 
uroczyste nabożeństwo.

Program y koncertów  radiowych w przeddzień 
Św ięta i w  Dniu 11 Listopada przyniosą w yłą­
cznie m uzykę polską.

W dniu 11 listopada o godz. 15.00 rozgłośnie 
radiowe w ystąpią w  zbiorowej audycji „Polska 
w dniu 11 listopada 1918 r .“. W audycji tej każ­
da z rozgłośni wniesie do program u wspom nie­
nie historyczne pam iętnych dni. O godz. 18.00 
nadana zostanie specjalna audycja pt. „Sym fo­
nia Polski Odrodzonej". Będzie to m ontaż lite- 
racko-muzyczny, ukazujący w  skrócie drogę 
jaką przeszło naszd Państw o od roku 1918 do 
chwili obecnej.

okrzyki i kwiaty, którymi witamy defi­
lujące oddziały, ale przede wszystkim jednolita 
postawa całego narodu w  chwilach decydują­
cych, gdy ważyły się losy naszego stosunkn do 
Litwy, do Czechosłowacji.

To też, gdy odzyskaliśmy Śląsk Zaolziański, 
stwierdził Naczelny Wódz, że naród polski w y­
kazał zdrowy instynkt życia i siły. Że wkro­
czył na drogę, na której jest drogowskaz z na­
pisem: Jedność, zdecydowanie, wierna służba 
Ojczyźnie i wiara w  naszą przyszłość.

A Pan Prezydent Rzeczypospolitej, przema­
wiając niedawno do przedstawicieli uniwersy- 
telu lwowskiego, oświadczył, że decyzję w  tych 
dniach przełomowych ułatwiło znakomicie w y­
czucie dążeń całego narodu. „Czuliśmy — mó­
wił Pan Prezydent — że spełniamy wolę naro­
du. To nam było wielce pomocne. Przyznam się, 
że gdyby się jednomyślności tych uczuć w  na­
rodzie nie wyczuwało, gdyby nie było tych do­
wodów, że te uczucia istnieją, to nasza decyzja 
tak bardzo odpowiedzialna byłaby jeszcze trud­
niejsza.

Mieliśmy już sporo dowodów, że jeśli chodzi 
o takie momenty nadzwyczaj wielkiej wagi, jak 
ten ostatni, to wówczas cały nasz naród jest 
zjednoczony i opanowany tymi samymi uczu­
ciami.

Mam wiarę, że stopniowo rząd nasz będzie 
mógł korzystać z tych wyczuć naszego narodu 
także i przy sprawach, które jakkolwiek nad­
zwyczaj ważne, jednak takich momentów prze­
łomowych, takich nagłych zrywów nie przeja­
wiają.

Jestem pewny, że do tego dojdzie, a wówczas 
wszystkie prace, które się dla rozwoju naszego 
państwa i w  dążeniu do jego potęgi podejmuje 
będą się mogły znacznie szybszym tempem po­
suwać".

M arszałek  Józef P iłsu d sk i P rezy d en t R zeczypospolite j prof. Ignacy  M ościcki. M arszałek  E d w ard  Sm ig ły-R ydz.
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W i a d o m o ś c i
Na Śląsku Zaolziańskim.

Na Śląsku Zaolziańskim czynnych jes t obec­
nie w  szkolnictwie powszechnym  około 730 na­
uczycieli, z czego połowa rek ru tu je  się z nau­
czycieli przejętych z. dotychczasowych szkół 
polskich, a d ruga  połowa z nauczycieli przenie­
sionych na  teren  Śląska Zaolziańskiego z in ­
nych części kraju , zwłaszcza z woj. śląskiego.

W tych  dniach zostały otw arte gim nazja pol­
skie w  Jabłonkowie, Orłowej i Boguminie. Na­
uka została już podjęta. W Jabłonkow ie i Bo- 
gumilnie nie było dotąd zupełnie polskiego gim­
nazjum . Są to pierwsze tego typu  zakłady na 
tym  terenie.

Konieczność rewindykacji miliona dwustu 
tysięcy polskich dusz.

Na zebraniu lwowskiego Zarzewia przem a­
wiał przedstaw iciel skupienia zarzewiackiego w 
Stanisławowie, k tó ry  naw iązując do przedsta­
wionego przez prof. Grabskiego niebezpieczeń­
stw a n a  ziemiach wschodnich R. P., przytoczył 
w iele przykładów  poniesionych przez Polaków 
strat, głównie w skutek asymilacji polskiej lud­
ności przez cerkiew grecko-katolicką, a w  dal­
szej konsekwencji przez Ukraińców. W Mało- 
palsce W schodniej straciliśm y w ten  sposób 
200.000 dusz, k tóre można i m usi się rew indy­
kować!

0  konsolidację polską w Małopolsce Wschodniej.

Sekretaria t Porozumiewawczy Polskich Or­
ganizacji Społecznych w Tarnopolu w ydał ode­
zwę następującej treści: „W zywamy i wołamy 
wszystkich Polaków województw południowo- 
wschodnich do jednego szeregu, by stworzyć 
zjednoczony front narodowo-polski dla zwięk­
szenia polskiego stanu  posiadania i ożywie­
n ia polskiego życia gospodarczego i społeczno- 
kulturalnego. W ołamy Was Polacy pod jeden 
sztandar, na k tórym  w yry te  są hasła: „Konsoli­
dacja to  wielkość Narodu Polskiego. Konsoli­
dacja  to zwycięstwo w iary  naszej. Konsolidacja 
to  ziem ia polska. Konsolidacja to polski kupiec
1 polski handel. Konsolidacja to praca dla bez­
robotnych. Konsolidacja to  zapew niony byt na­
szych dzieci. Przew odnia idea nasza: Zw arty  
fron t społeczeństwa, arm ii i rządu“.

Wybitny ludowiec na Zamku.

Podczas ostatniego pobytu p. P rezydenta RP, 
w W ielkopolsce zostali przedstaw ieni delegaci 
organizacji rolniczych i osadniczych, z którym i 
p. P rezydent odbył rozmowę. W czasie rozmo-

l w y prezes W ielkopolskiego Tow arzystw a Kó­
łek Rolniczych, p. S tanisław  M ikołajczyk, oraz 
prezes Pomorskiego Tow arzystw a Rolniczego, 
p. Leon Czarliński, w yrazili prośbę o audiencję 
na Zamku, celem przedstaw ienia położenia ro l­
nictw a Ziem W schodnich. P. Prezydent przy­
rzekł przyjąć prezesów obu organizacji, Nad­
mienić należy, że p. Stanisław  M ikołajczyk jest 
również wiceprezesem N. K. N. S tr. Ludowego.

Licytacja gospodarstw rolnych w Małopolsce.

Towarzystwo K redytow e Ziemskie we Lwo­
wie w ystaw iło na licytację szereg m ajątków  
ziemskich z wielkiej własności i drobnych gos­
podarstw  wiejskich. Najniższa cena wywołania 
wynosi zł 500, najw yższa zaś 455.000 zł.

Ludowcy usunęli się od współpracy w  Komisji 
Porozumiewawczej.

Stronnictw o Ludowe ogłasza kom unikat, w  
k tórym  stw ierdza, że: w  istniejącej na terenie 
Małopolski W schodniej Kom isji Porozum iewaw­
czej stronnictw  — Stronnictw o Ludowe nie za­
siada. O ile kto z członków S. L. brał udział we 
wspomnianej komisji, a nie w ystąpi z niej, po­
niesie konsekwencje statutow e.

MWWWWWWWWWWWWO
Wynik zbiórki na Dar Narodowy.

Tegoroczna zbiórka funduszów na  D ar Na­
rodowy 3-go M aja przyniosła na teren ie  Mało­
polski w  r. 1933 kw otę 141.491.43. W kwocie 
tej mieszczą się zarówno kw oty zebrane w  cza­
sie zbiórki ulicznej w  dniu 3-go i 8-go M aja 
jak  również kwoty, wpłacone na listy  skład­
kowe i w płaty  za nalepki. Zebrana kw ota jest 
o 12.588 zł większa od sumy zebranej na D ar 
Narodowy 3-go Maja W 1937 r. Zarząd Główny 
w yraża serdeczne podziękowanie wszystkim  
tym, k tórzy czy to przez udział w  zbiórce, 
czy to osobistym darem  przyczynili się do w y­
niku zbiórki.

Ponieważ dotąd wiele osób nie zwróciło je ­
szcze Zarządowi Głównem u T. S. L. przesła­
nych im  list składkowych, Zarząd Główny To­
w arzystw a Szkoły Ludowej prosi wszystkie te  
osoby o zwrócenie otrzym anych list składko­
wych.

Sterty płoną.

W dniu 15 października spłonęły s te rty  zboża 
na folw arku Moszczany k. Wysocka, pow iat J a ­
rosław, własność hr. Zamojskiej w  Wysocka. 
W yrządzona szkoda wynosi przeszło 20.000 zł. 
Przyczyną pożaru prawdopodobnie sabotaż. Po­
licja prowadzi energiczne dochodzenia.

Napad na pocztę pod Lwowem.

W piątek 28 naźdz. około godz. 16.30 do agen­
cji pocztowej w  Gajach powiat Lwów przybyli 
dwaj nieznani osobnicy, pod pozorem, że chcą 
u urzędującej tam  kierowniczki agencji poczto­
wej Prośniakow ej pozostawić list d la  posterun­
ku policji. W pewnej chwili napastnicy dobyli 
rew olw erów  i strzelili, kładąc Prośniakow ą tru ­
pem na miejscu.

W ybiegłszy z budynku, napastnicy natknęli 
się przed domem na st. posterunkowego Stanka, 
którego zasypali gradem  kul, raniąc go śm ier­
telnie. Policjant zmarł. Sprawcy po dokonaniu 
zbrodni zbiegli. Zbrodnia — w edług wszelkiego 
praw dopodobieństwa — była dziełem tero ry- 
stów  ukraińskich.

Nieudała wyprawa na Ruś Podkarpacką.

Straż graniczna w Ławocnem zatrzym ała 7 
U kraińców ze Lwowa, k tórzy chcieli nielegalnie 
przekroczyć granicę, celem udania się na  Ruś 
Podkarpacką.

Spadek liczby małżeństw grecko-katolickich, 
prawosławnych i ewengelickich.

W pierwszym  półroczu 1938 r. zawarto w  Pol­
sce ogółem 141.497 m ałżeństw, wobec 138.225 
w  analogicznym  okresie 1937 r. Jeśli chodzi o 
poszczególne wyznania, to m ałżeństw  rzym sko- 
katdlickich obrządku łacińskiego zaw arto w  tym  
okresie 91.896 (87.248 w  r. 1937), obrządku gre- 
cko-katolickiego 16.331 (16.643), praw osław nych 
17.806 (19.469), ewangelickich 3.601 (3.666), m oj- 
żeszowych 11.202 (10.561).

WKWMWMMWWWWWi
W każdym domu polskim winna być 
k s i ą ż e c z k a  do  n a b o ż e ń s t w a  pt.

„Wszystko z Bogiem"
Cena egzemplarza 50 i 80 gr.

Do nabycia w  biurze Zarządu Głównego 
T. S. L. we Lwowie, ul. Czarneckiego 1.

S e L t c a & r p o c ^ I u Ł -

M ały k raj zamieszkały przez 725.000 ludności, 
Ruś Zakarpacka —• jest obecnie przedm iotem  
rokowań, rozm ów dyplom atycznych, not w ysy­
łanych przez rząd do rządu.

Jak  przedstaw iają się stosunki w tym  kraju? 
Czego chce jego ludność?

Oto rozmowa, jaką jeden z polskich dzienni­
karzy (Al. Then) przeprowadził z mieszkańcem 
Rusi Z akarpackiej:

— W y Rusin? — pytam .
— Rusnak.
— Cóż to  znaczy „Rusnak"?
— A tu tejszy  człowiek, z Rusi.
Tak jak  w Polsce Poleszuk. Swój, tutejszy.
I opowiada, jak  to było i jak  to  jest z tą  Ru­

sią Podkarpacką, Uboga, górzysta ziemia nie 
wiele daje. Naw et kukurydza słabo rośnie na 
niej. Lasów tylko wiele i połonin. Lud ubogi, 
ciemny, nigdy wiele n ie produkował. O gotowy 
grosz było zawsze trudno. Więc za W ęgrów szedł 
chłop ze swych w yżyn w doliny węgierskie, 
pracow ał przez całe lato, a na zimę w racał do do- ; 
m u i przejadał to,, co w  lecie zarobił. Klęską 
chłopa ruskiego był Żyd wioskowy. Nie jeden. 
G rom ada Żydów, podobnie ciem nych i zacofa­
nych jak  i chłop, może jeszcze ciemniejszych. 
Bo chłop szedł n ieraz daleko w  w ęgierskie ni­
ziny za zarobkiem, a Żyd często przez całe ży­
cie n ie ruszał się ze wsi, naw et do najbliższego 
miasteczka.

A w  miasteczku urzędnicy byli swoi i w ytw a­
rzał się powoli własny stan  średni.

— Podobno na krótko przed w ojną chcieli z 
was zrobić Rosjan.

— A przyszli do nas tacy, co nam  powiadali, 
że m y są W ielkorusy, szerzyli prawosławie, ru ­
blami siali szeroko, a podczas w ojny chcieli zbie­
rać z tego owoce, ale nie wiele z tego było po­
żytku. My wiemy, że jesteśm y Rusnaki, nie 
W ielkorusy.

— A U kraińcy są u  was?
— A tak  samo, jak  W ielkorusy. A przecie 

wiadomo, że m y ni W ielkorusy, ni Ukraińcy, 
tylko tu te jsi Rusnaki.

I wciąż w kółko: Rusnak, nie żadne inne...
— W szystko to  dobrze, ale co teraz będzie?
— Ne znaju.
Usiłuję staw iać różne pytan ia co do losów R u­

si Podkarpackiej w szystkim  napotkanym , którzy 
się losem Rusi in teresują. Węgrom, Rumunom, 
Rusinom, Niemcom, Żydom, urzędnikom, kup­
com, przem ysłowcom  — n ik t nic nie wie, n ik t 
nie może na moje pytan ia  odpowiedzieć. Na Ru­
si szaleje pow stanie węgierskie, Czesi uciekają 
z objętego w ojną kraju , gubernatorzy się zmie­
niają. W Użhorodzie siedzi garstka inteligentów  
ruskich, z których każdy posiada inną orienta­
cję. A b ierny  lud rusk i czeka, co z tego wszyst­
kiego wyniknie. Jedni zżyli się już z rządam i 
czeskimi, choć tych  jest najm niej, inni tęsknią 
za W ęgrami, innym  wreszcie m arzy się samo­
dzielna Ruś, jądro przyszłej w ielkiej Rusi. To 
pewne jednak, że nie ziściło się m arzenie cze­
skich rusofilów  o przerzuceniu przez Ruś Pod­
karpacką pomostu do Sowietów.

Pom ost zaw alił się srom otnie. Czesi uciekają 
z Rusi; Rusnacy czekają na nowego pana“ .

A inny dziennikarz, B. Stefanowski, pisze:
„Niektórzy działacze „ukraińscy" dostają o- 

strej histerii: tak jest w łaśnie na Rusi P rzykar­
packiej, gdzie w wielkiej masie K arpatorusi- 
nów i M adziarów (południowo-zachód kraju), na 
północy ciągnie się pasek, zamieszkały przez 
Ukraińców.

Ilu ich jest napraw dę? W noku bieżącym, na 
wiosnę odbył się na Rusi Przykarpackiej ple­
biscyt w  spraw ie języka szkolnego rosyjskiego 
lub ukraińskiego. Za ukraińskim  opowiedziało 
się ok. 10 proc. ludności. A trzeba pamiętać, ja ­
kim i to m etodam i beniam inkowie Pragi i B er­
lina zdobywają sobie głosy: tak  zwane „dobro­
wolne" głosowanie w gminach, w których są 
zorganizowani U kraińcy jest zw ykłą parodią. 
Ten nieznaczny, mimo wszystko odsetek głosu­
jących na Rusi Przykarpackiej za szkołą uk ra­
ińską, jest jeszcze zbyt wysoki: praw da o U kra­
ińcach na tutejszym  tery to rium  zawiera się w 
jednym  zdaniu:

— Stanow ią mc nie znaczącą mniejszość.
W m aleńkiej Rusi Przykarpackiej m asa lud­

ności tnie wie nic o Ukraińcach. Mimo to —- 
przedstaw iciele wojującego ukrainizm u dostali 
w ładzę w  ręce, a ich wódz nowy, Wołoszyn, skła­
dał przysięgę wierności przez telefon dowodzą­
cemu czechosłowacką arm ią w  Karpatorusi! Ha! 
Cudowny w ynalazek jest ten  telefon...

Ale — rząd  tak i czy owaki — zagadnienie to 
samo. Plebiscyt dałby przytłaczającą w ię k s z o ś ć  
za przyłączeniem  Rusi do W ęgier. Tym  się też 
tłum aczy niechęć Czechów do plebiscytu na tym  
terenie".
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Dnia 6 listopada głosowanie do Sejmu.
Przewodniczący okręgowych komisyj w ybor­

czych ogłosili w całym  k ra ju  listę kandydatów  
na posłów ze wskazaniem  dnia i godzin gło­
sowania.

Głosowanie do Sejm u odbędzie się dn. 6 li­
stopada. Akt głosowania przeprowadza obwo­
dowa kom isja wyborcza. Głosowanie trw ać bę­
dzie od godz. 9 do 21 bez przerw y, może być 
jednak zam knięte wcześniej, jeżeli wszyscy w y­
borcy danego obwodu oddali swe głosy.

Cały kraj podzielony został na 16.326 obwo­
dów. Ogółem upraw nionych jest do głosowania 
w  całym  państw ie 17,413.274 osób.

W dniu głosowania w  myśl przepisów ordy­
nacji wyborczej do Sejm u

nie wolno:
a) wygłaszać przemówień, rozdawać ulotek, 

ani też w  inny  sposób agitować, tak  wew nątrz, 
jak  i maizewnątrz 'lokalu wyborczego w  prom ie­
niu 100 m.

b) wchodzić do lokalu wyborczego osobom, 
nie biorącym  udziału w  głosowaniu lub czynno­
ściach wyborczych.
Głosowanie odbywa się w  następujący sposób:
wyborca w ym ienia wobec kom isji obwodowej 
swe imię, nazwisko i adres. Gdy zostanie spraw ­
dzone, że jest w ciągnięty do spisu, w yborca o- 
trzym uje kopertę urzędow ą i kartę  do głosowa­
nia. W yborca znaczy następnie kreską na karcie 
nazwisko jednego kandydata lub  dw u kandy­
datów, na których pragnie oddać głos, po czym 
po włożeniu karty  do koperty w ręczy kopertę 
przewodniczącem u kom isji obwodowej, któiry 
w jego obecności wrzuci ją  do urny.

W lokalu wyborczym  urządzone będą osłony, 
zabezpieczające tajność głosowania.

Karty do głosowania

będą sporządzone z białego papieru i opatrzone 
pieczęcią okręgowej komisji wyborczej.

O godz. 21 przewodniczący zarządzi zam knię­
cie lokalu wyborczego. Odtąd głosować mogą 
'tylko ci wyborcy, k tó rzy  przybyli do lokalu 
przed godz. 21-szą.

Obwodowa kom isja wyborcza niezwłocznie po 
zamknięciu głosowania przystąpi do ustalenia 
jego wyniku.

Nieważność k a rty  do głosowania stw ierdza 
obwodowa kom isja wyborcza.

Nieważne są: a) karty  dó głosowania, w rzu­
cone do u rny  bez kopert lub w kopertach nieu- 
rzędowych, b) k a rty  nieopatrzone pieczęcią o- 
kręgowej komisji wyborczej, c) karty  w ypełnio­
ne niezgodnie z przepisami.

K arty  do głosowania, nie wypełnione przez 
wyborcę żadną kreską, są ważne, przy czym u- 
waża się, że wyborca oddał głos na kandyda­
tów, umieszczonych na liście na 1-szym i 2-gim 
miejscu.

Jeżeli na karcie oznaczone jest nazwisko jed­
nego kandydata, karta  jest ważna, przy czym u- 
waża się, że wyborca oddał głos tylko na tego 
jednego kandydata.

Z kilku k a rt znalezionych w kopercie, jedna­
kowo wypełnionych, będzie uznana za ważną 
jedna tylko karta. Jeżeli zaś w  kopercie znale­
ziono karty  różnie wypełnione, wszystkie uzna­
ne będą za nieważne.

Obwodowa kom isja w yborcza sporządzi pro- 
tokuł ze swoich czynności i wraz z arkuszam i 
obliczenia głosów, kartam i oddanymi podczas 
głosowania oraz spisami wyborców, prześle go 
niezwłocznie okręgowej kom isji wyborczej.

Okręgowa kom isja wyborcza, po ustaleniu 
głosowania,

WWłWWWWWWWWWOW
Nowa ochronka T. S. L.

Koło Pań T. S. L. we Lwowie zorganizowało 
i otworzyło z dniem  22 bm. ochronkę dla dzieci 
na M ajerówce przy ul. Pasiecznej i prowadzić 
ją będzie we w łasnym  zarządzie, jako ochronkę 
T. S. L. —  Ochronkę tę  otworzono dla uczcze­
nia 20-lecia Obrony Lwowa. Prowadzi ją  siła 
fachowa, dzieci wpisało się 30. Są to  dzieci bez­
robotnych i robotników, przew ażnie bardzo 
biednych.

przyzna mandaty

dwu kandydatom  na posłów, którzy otrzym ali 
najw iększe ilości głosów, nie mniej jednak niż 
po 10 tys.

Jeżeli żaden z kandydatów  na posłów nie o- 
trzym ał conaj mniej 10 tys. głosów, m inister 
spraw  w ew nętrznych zarządzi ponowne wybory 
w okręgu w ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia 
w yniku wyborów do Izb Ustawodawczych, ogła­
szając jednocześnie w  Dzienniku Ustaw  o dniu 
głosowania.

Oczywiście każdy wyborcza dla wygody w ła­
snej powinien zabrać ze sobą ołówek lub pióro.

* * *
Na m urach stolicy zostały rozklejone ode­

zwy, zaw ierające tekst oświadczenia ks. P ry ­
masa A ugusta Hlonda, w k tórym  ks. Prym as 
wzywa do głosowania w nadchodzących wybo­
rach, dając wskazówki, n a  jakich kandydatów  
należy głosować. Po przytoczeniu tekstu  o- 
świadczenia ks. P rym asa, odezwa kończy się 
apelem, by wszyscy głosowali do Sejmu.

* * *
S ekretaria t Porozumiewawczy Polskich Or­

ganizacji Społecznych Małopolski W schodniej 
wydał odezwę, w  której wzywa do masowego 
wzięcia udziału w w yborach sejmowych.

* $ . *
Ze wszystkich stron k ra ju  nadchodzą wiado-

Spisz i
Znany działacz społeczny, bojownik o pol­

skość Spiszą i Orawy, ks. Ferdynand Machay, 
bawił w ub. tygodniu we Lwowie. W ygłosił tu  
w Ratuszu przemówienie, w  k tórym  przedstaw ił 
dzieje tych ziem. Mówił też o Spiszu i Orawie 
przed mikrofonem  Rozgłośni Lwowskiei.

Ks. Franciszek M achay.

Ks. M achay oświadczył, że spór o te  ziemie 
m a zupełnie inny charak ter niż spraw a Śląska 
Zaolziańskiego. Jest to obecnie spór między Po­
lakami, a Słowakami, między dwoma narodam i 
k tóre żywią ku  sobie bardzo -wiele sym patii. 
To też zapewne spraw a zostanie załatw iona ku  
zadowoleniu obu stron. (Jak donosim y na  str. 6 
nowa granica z Czechami i Słowaczyzną została 
ustalona dn. 1 listopada).

Dziewięćdziesiąt tysięcy Polaków, zamieszku­
jących wym ienione trzy  połacie podgórskiej 
Słowacji, mówi dość popraw nym  językiem  pol­
skim.

W Czadeckim na wschodzie ludność mówi do­
skonałą polszczyzną o wiele czystszą niż język 
braci na Zaolziu. Zachodnie części Czadeckiego, 
bliżej świeżo przyłączonego Zaolzia, mówią już 
znacznie gorzej, a mianowicie m ieszaniną sło­
wacko-polską z przew agą słów polskich.

Orawa jest czysto polska i pam ięta historycz­
ne rozstrzygnięcia ambasadorów w Paryżu  28 
łipca 1920 r. przy sporze o Jaw orzynę.

Na Orawie jedynym i Słowakami jakich się 
spotyka jest ksiądz, policjant i im  podobni.

Gorzej nieco w ygląda na Spiszu. Znajdują się

j mości, że najm niejsze naw et oddziały organi- 
I zacji kom batanckich, wchodzących w skład Fe­

deracji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny, 
rozpoczęły in tensyw ną akcję propagandową, ce­
lem  spowodowania, .aby wszyscy obywatele Po­
lacy wzięli udział w  wyborach.

Akcja prowadzona jest na szeroką skalę, przy 
użyciu wszystkich środków, jakim i rozporządza 
nowoczesna propaganda.

* * *

Prezydium  Centralnego Tow arzystw a Orga- 
nizacyj i Kółek Rolniczych w W arszawie po­
wzięło uchwałę, że do odbyw ających się w y­
borów do parlam entu  Kółka Rolniczego m ają 
stosunek pozytyw ny, w ynikający z czynnego 
stanowiska wobec praw  i obowiązków obyw a­
telskich. Natom iast w przedwyborczej akcji po­
litycznej Kółka Rolnicze nie mogą się anga­
żować.

* * *

Zarząd główny Centralnego Związku Młodej 
Wsi w ydał odezwę, w której stw ierdza, że 
w  obecnych w yborach Związek Młodej Wsi, 
jako organizacja nie bierze udziału. Dorośli 
członkowie Centralnego Związku Młodej Wsi, 
jako pryw atne osoby, mogą i powinni b rać u- 
dział w  wyborach, głosując na postępowych 
„kandydatów  chłopskich".

Orawa.
tam  wśród rdzennych Polaków „wyspy" obcych 
narodowości.

Mówił też ks. M achay o swym  przyjacielu śp. 
Piotrze Borowym, chłopie z Rapczyc n a  Orawie, 
wielkim  działaczu narodowym. W r. 1919 pod­
czas plebiscytu na Spiszu i Orawie pojechał z 
nim  ks. M achay do Paryża. Złożyli w izytę p re­
zydentowi Stanów Zj. Wilsonowi. Borowy (któ­
ry  za m łodu przebyw ał dwa la ta  w  Am eryce 
znał więc język angielski) oświadczył W ilsono­
wi: „My tu  przybyli z dwóch m ałych k rajów  ta ­
trzańskich, ze Spiszą i Orawy. Ludność tych 
ziem jest czysto polska... Przyśliśm y prosić kon­
ferencję pokojową, aby nas oswodziła od jarzm a 
czeskiego, a przyłączyła nas do Polski, dó tego 
państw a, które do nas m a jedynie praw o".
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Słow a ks. F. M achaya w pisane do Złotej K sięgi 
Rozgłośni L w ow skiej.

Warunki kredytowe dla rolnictwa.

Od szeregu lat Lwowskie Towarzystwo Rol­
nicze czyni wiele w  k ierunku rozbudowy sa­
downictw a w  Małopolsce W schodniej. Co roku 
w zrasta ilość sadów a Towarzystwo przez swo­
je placówki rozprowadza rocznie kilkanaście 
tysięcy drzew ek owocowych.

Pomimo jednak ciężkich w arunków  kredy­
towych, rolnicy, nie m ając gotówki, a chcąc 
podnieść dochodowość gospodarstw  przez za­
kładanie sadów handlow ych w  jesieni, zgłosili 
się o przydział k redy tu  z P. Banku Rolnego. Do 
dnia dzisiejszego zostało już rozprowadzone 
przez Państw . Bank Rolny za fachowym  po­
średnictw em  refe ra tu  Sadowniczo-Ogrodnicze- 
go L. T. R. — 60.000 zł, tj. całą kwotę, jaką 
P. B. R. w  W arszawie przyznał na ten  cel dla 
ziem południowo-wschodnich. Lwowskie To­
w arzystw o Rolnicze czyni obecnie staran ia  o 
przyznanie dodatkowo kilkudziesięciu tysięcy 
złotych na sezon jesienno-wiosenny r. 1938/39.

— 0 —
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O o piszą, nasi korespondenci.
Czyn obywatelski godny naśladowania.

Rada m iejska w Glinianach (powiat Przem y­
ślany) na posiedzeniu odbytym  w dniu 20 paź­
dziernika br. pod przew odnictw em  burm istrza 
p. Jana  Dąbrowskiego chcąc uczcić XX lecie 
Niepodległości Państw a Polskiego uchwaliła 
jednogłośnie darow ać 6 morgów gruntu  na rzecz 
T. S. L. pod budowę ochronki polskiej.

Za tak  patriotyczne zajęcia stanowiska należą 
się wszystkim  panom  radnym  w yrazy uznania. 
Cześć wszystkim, którzy w ten  sposób pom na­
żają nasz stan posiadania.

Prezydium Zarządu Miejskiego we Lwowie 
opiekunem 2 szkól T. S. L.

Prezydium  Zarządu Miejskiego we Lwowie, 
doceniając należycie znaczenie powszechnego 
szkolnictwa polskiego na ziemiach trzech woje­
wództw południowo-wschodnich, wzięło w o- 
piekę 2 szkoły T. S. L. i na poczet ich u trzym a­
nia w roku szkolnym 1938/39 przekazało Zarzą­
dowi Głównemu T. S. L . . we Lwowie kwotę 
2.400 zł.

Za tak  poważną i godną naśladowania po­
m oc składa Zarząd Główny T. S. L. w  im ieniu 
dziatw y polskiej — Prezydium  Zarządu M iej- | 
skiego we Lwowie — staropolskie „Bóg zapłać"! .

Z obrad Walnego Zebrania T. S. L. w Kosowie.

Nadzwyczajne W alne Zebranie Koł^ T. S. L. 
w  Kosowie w dniu 16 października stało się 
przeglądem  prac dokonanych przez T. S. L. w 
tym  roku. Na zebranie przybyli b. licznie m iej­
scowi Polacy, delegaci kół z Rożnowa i P istynia 
oraz delegaci Czytelń T. S. L. z Kobak, Utoro- 
pów, M ykietyniec, Szeszor, Rybnego i Nowo- 
sielicy. P rzybył również delegat Zarządu Głów 
nego T. S. L. ze Lwowa.

Przew odniczyła zebraniu prezeska p. inż. Ce­
lina Buszyna: Sprawozdanie ogólne ujm ujące 
całokształt prac. T. S. L. w  powiecie złożyła 
przewodnicząca; pracę poszczególnych sekcji re ­
ferow ali ich przewodniczący. Delegaci Kół i 
.Czytelń referow ali spraw ozdania z pracy w ich 
oddziałach.

Na posiedzeniu było obecnych około 140 osób, 
w tem  bardzo dużo młodzieży.

Ze spraw ozdań złożonych przez p. inż. Bu- 
szynę, d r Busza. przewodniczących poszczegól­
nych sekcji, oraz innych Kół i Czytelń T. S. L. 
przebijał się bardzo duży dorobek T. S. L. w 
powiecie w  okresie sprawozdawczym.

T. S. L. w  powiecie kosowskim jest organi­
zacją przodującą, żywą, k tó ra  nadaje ton pracy 
społecznej. Nie ulega wątpliwości, że jest to 
zasługa b. czynnego Zarządu a w  szczególności 
pp. Buszów. Praca Koła prowadzona jest w  sek­
cjach: oświatowej, bibliotecznej, tea tra lnej i 
charytatyw nej.

W charakterze instruk tork i pracow ała na te-
«®®®@®©®©®©®©®©©@©©©©©©©©®©© â

„Drogi Niepodległości".
„Rada Główna Ligi Drogowej, zebrana w  dn. 

28 października 1938 r., w  przekonaniu, że cią­
gły postęp w  dziedzinie rozbudowy sieci drogo­
wej w  k ra ju  jest jednym  z najpilniejszych za­
gadnień:

a) stw ierdza, że zagadnienie drogowe w  Pol­
sce powinno być potraktow ane w skali, odpo­
wiadającej jego pierwszorzędnem u znaczeniu w 
hierarchii potrzeb Państw a;

b) zw raca się więc do naczelnych władz pań­
stwowych o zajęcie się rozwiązaniem  tego za­
gadnienia z taką  stanowczością i wolą, jak  przy 
tw orzeniu Gdyni i Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego;

c) apeluje do wszystkich obywateli, aby przez 
ścisłe w spółdziałanie z władzam i państw owym i 
i samorządowymi z akcją Ligi Drogowej przy­
czynili się do osiągnięcia takiego poziomu dróg 
w Polsce, jaki jest nieodzowny dla naszego P ań­
stw a a w  szczególności w  rozwoju jego sił o- 
bronnych".

renie pow iatu p. S. Szusterówna, przebyw ając 
w  poszczególnych Czytelniach po 6 tyg. i orga­
nizując w nich konkursy dobrego czytania, u- 
cząc śpiewu, prowadząc pogadanki, przedsta­
wienia, porządkując biblioteki, ucząc tańców 
narodow ych itp.

Dyskusja nad spraw ozdaniam i była krótka — 
rzeczowa. Dłuższą 'dyskusję w yw ołała spraw a 
nowopowstałego gim nazjum  polskiego.

Nowy Zarząd nie różni się od dawnego. — 
Prezesem  została w ybrana przez aklam ację p. 
inż. Buszyna. Podczas jej nieobecności urzędu­
jącym  wiceprezesem  będzie p. dyr. Tad. Ma­
zurkiewicz. — Przewodniczącym  gim nazjum  
również przez aklam ację w ybrano dra Busza.

Fragm ent Dożynek' w Żółkwi.

Pożegnanie zasłużonego działaczh w  Bóbrce.

Prezes Zarządu Powiatowego T. S. L , w  
Bóbrce, ks. Ludw ik Dębski, został jako kateche­
ta  przeniesiony do Brodów.

Przez cały czas swego 8-letniego pobytu w 
Bóbrce pracow ał ks. Dębski gorliwie i w ydat­
nie na terenie T. S. L., początkowo jako wice­
prezes Zw. pow. Kół T, S. L. a od 5 la t jako 
jego przewodniczący.

Pożegnanie ks. Dębskiego, odbyło się dnia 9.
X. br. o godzinie 16W  w domu w łasnym  T. S. 
L. Na pożegnanie to zjechało się 67 osób, a to 
delegaci Kół i Czytelń T. S. L. powiatu bóbrec- 
kiego, delegaci Sokoła, Strzelca, S traży pożar­
nej, i\lłodzieży katolickiej.

Wszyscy _ z żalem żegnali tego zasłużonego 
działacza. Żegnał go w ten  sposób wiceprezes 
Zw. pow. T. S. L. Jan  W ojtowicz — pięknie i 
od serca przemówił' następnie ks. dziekan Bli­
charski, przewodniczący Koła T. S. L. w  S ta- ! 
rem  Siole, w  po nim  przewodniczący Koła T.
S. L. w  Chlebowicach W ielkich, Józef Greczyło 
delegat Czytelni T. S. L. w Bortnikach Świgot, 
delegat Czytelni T. S. L. w Bakowcach Michał 
Kopeć, delegat Czytelni T. S. L. w Żabokrukach 
Józef Sałam aj, wiceprzewodniczący Czytelni 
m ieszczańskiej T. S. L. w Bóbrce M ichał Le- 
gendziewicz, delegat Sokoła w Bóbrce Tadeusz 
Kręczyński, naczelnik S traży pożarnej w Bóbr­
ce Michał Gałuszka, im ieniem  katoł. młodzie­
ży Kubasówna, a w  końcu im ieniem  Zarządu 
m iasta oraz w im ieniu najbliższych w spółpra­
cowników ks.' Dębskiego sędzia dr Jan  Dani- 
łowicz.

Podnoszono zasługi ks. Dębskiego w  organi-

Dnia 21 października zostały obdarowane 
w spaniałym i i doskonałym i aparatam i rad io ­
wymi gromady: Grabież, K rzyw otuły Nowe i 
Hortów. Hojnym  ofiarodawcą jest Wyższa 
Szkoła W ojenna w W arszawie a przedstaw icie­
lam i jej w tym  dniu byli pp. kapitan  pilot Las­
kowski Jan  i por. Sochacki Jan. Obaj ci panowie 
oficerowie odwiedzili po .ko le i wszystkie trzy  
grom ady w tow arzystw ie instruk to ra  Oświato­
wego p. Leona Caga oraz prezesa Koła T. S. L. 
w Tłum aczu p. Ksawerego Bułkowskiego. Za­
jeżdżali do powyższych gromad, k tóre uprze­
dzone o przyj eździe grom adziły obywateli Pola­
ków i dziatwę polską w odświętnie przystro jo­
nej sali szkolnej, a dzieci z kw iatam i w  rękach 
w itały  swych m iłych dobrodziejów z W arsza­
wy. przyrzekając zarazem  w raz z rodzicami, że 
będą się stara ły  wyzyskać ten  hojny da r nale­
życie. Następnie panowie oficerowie instalow a­
li odbiorniki wraz z gigantofonam i, oddając je 
do dyspozycji kierowników szkół. Prezes Ko-

zowaniu placówek T. S. L., w prow adzeniu od­
czytów, w tw orzeniu i, pro wadzeniu chórów, w 
utw orzeniu funduszu żelaznego budowy domów 
ludowych T. S. L. i kaplic. Jego dziełem  jest 
wybudow anie w ostatnim  roku 5 domów ludo­
wych i 2 kościołów w powiecie bóbreckim, oraz 
zakupienie domu dla T. S. L, w samej Bóbrce. 
On stw orzył tu  orkiestrę S traży pożarnej.

Trudno wyliczyć sumiennie wszystkie zasłu­
go ks. Dębskiego, za k tóre też odznaczony zo­
stał w  r. 1937 srebrnym  krzyżem  zasługi i p ier­
ścieniem  srebrnym  T. S. L. Bobrka, traci w iel­
kiego działacza pracow nika, a Brody zyskują 
w nim obywatela wielkiej m iary i prawdźiwego 
kapłana - patriotę.

Ks. Dębski z widocznym w zruszeniem  dzię­
kował za okazane m u uczucia podkreślając, że 
jeżeli cokolwiek zdziałał w swym  życiu, to jest 
to zasługą T. S. L., w  którego szeregach od 
wczesnej młodości pracow ał i którego zasadami 
przejął się na całe życie.

Uroczystość pożegnalna, w czasie której przy­
gryw ała orkiestra stw orzona przez ks. Dęb­
skiego, przeciągnęła się w  m iłym  i serdecznym  
nastro ju  aż do godziny 22-

Pożegnanie Prezesa Okręgu T. S. L. 
w Stanisławowie.

Prezes Okręgu T. S. L. w Stanisław owie p. 
Mieczysław Weiss, sędzię s. ok. przeniesiony 
został z dniem  1 września na stanowisko wice­
prezesa sądu okręgowego w Brzeżanach. P. 
Weiss w  ciągu blisko lat 30 swego pobytu w  
Stanisławowie odgrywał bardzo poważną rolę 
w życiu społecznym i narodowym. -— Od 
lat najm łodszych jeszcze jako akadem ik — 
związany jak  najściślej z pracą oświatową i 
narodową w szeregach T. S. L. —  przeszedł 
wszystkie szczeble w pracy społecznej od zwy- 
szajnego szeregowca poczynając a skończyw­
szy na najpow ażniejszych godnościach jakie 
m u polskie społeczeństwo Stanisław ow a po­
wierzyć mogło.

Praca społeczna p. Weissa nie była robotą 
papierow ą od zielonego b iurka ale pracą jak 
najściślej związaną ze wsią polską, k tórą z 
bezpośredniej obserwacji i trudu  tam  włożone­
go znał na wylot. Znały p. prezesa Weissa ca­
ły  dosłownie powiat stanisławowski i tłum acki 
a ludność polska tych okolic dla której był 
praw dziw ym  przyjacielem  i orędownikiem  
związana była z jego osobą węzłami szczerej 
miłości i oddania. Położył w latach ostatnich 
szczególnie wiele zasług około reorganizacji 
Okr. stanisławowskiego T.S.L. i ożywienia prac 
oświatowych na tym  do niedaw na dość zanied­
banym  terenie, wykazał wiele in icjatyw y około 
podniesienia gospodarczego wsi polskiej a 
szczególnie wiele zawdzięcza mu powiat tłu ­
macki. Również na terenie m iasta Stanisław o­
wa należał p. prezes Weiss do jednej z czoło­
w ych postaci.. Przeniesienie Jego do Brzeżan 
wywołało szczery żal wśród szerokich sfer na­
szego społeczeństwa. Rzecz zatym  zrozumiała, 
że pożegnanie tak zasłużonej jednostki ze stro ­
ny polskiego społeczeństwa miało charak ter 
nader serdeczny.

ła T. S. L. w  Tłumaczu przedstaw iał zebranym  
znaczenie radia i. dziękował w im ieniu zebra­
nych przedstaw icielom  naszej ukochanej Armii 
za dar, trudy  i poświęcenie. Kpt. Laskowski za­
chęcał zebranych do korzystania ze sposobności 
kształcenia się i um acniania się w  polskości, a 
zwłaszcza do posługiwania się w życiu wyłącz­
nie językiem  polskim. Instruk tor oświatowy 
dziękował serdecznie panom  oficerom im ieniem  
Zarządu Głównego. Ponadto panowie oficero­
wie pozostawiali do użytku Polonii lam py o 
sile 300 świec i pouczali o sposobie obchodzenia 
się z nimi.

Wyższa Szkoła W ojenna ma powyższe szkoły 
stale w swojej opiece i w ydaje na potrzeby tych 
szkół po 30 zł miesięcznie.

Widz patrzący  z boku mógł obserwować w 
każdej szkole rozprom ienione wspaniałym i da­
ram i tw arzyczki dzieci polskich a nieraz łzę 
spływ ającą po tw arzy  uszczęśliwionych i roz­
rzewnionych rodziców.

Dar wojska dla T.S.L wTłumackiem.
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Macierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego i T. S. L.
Przychodzi czas w ostatnich latach ubiegłego 

stulecia na
opracowanie wspólne planu strategicznego.

Stworzono plan  następujący: Trzeba zahamo­
wać atak niemiecki w prom ieniach od Bielska, 
dalej wobec coraz potężniej rozwijającego się 
przem ysłu trzeba się przeciwstawić naporowi 
niem ieckiem u i czeskiemu, idącem u od północy 
od M orawskiej O straw y i W itkowie, a wreszcie 
trzeba zlokalizować napór czeszczyzny idący ód 
zachodu z pow iatu frydeckiego na powiat frysz- 
tacki.

W alkę prowadzić się będzie przez polskie o- 
chronki i szkoły. Tylko przez dzieci wychowane 
w polskich szkołach będzie można stworzyć ka­
dry  młodego pokolenia, które będzie rozumiało 
przynależność do M acierzy i potrafi się sku­
tecznie oprzeć germ anizacji i czechizacji, nie 
przebierających w środkach zdobycia renega­
tów, w rodzaju  Kożdonia, którego tak  dosadnie 
skończył p. wojewoda Grażyński.

Fundusze M acierzy były szczuplejsze, niż 
TSL-owe, tem  bardziej, że utrzym anie Gim na­
zjum  Cieszyńskiego do upaństw ow ienia pochło­
nęło pół m iliona koron. T. S. L. miało do po­
mocy D ar Grunwaldzki. Przeszło połowa Daru 
poszła na szkoły śląskie.

Mimo dużych trudności Macierz między ro­
kiem  1899 a 1910 zakłada i u trzym uje w  n a j­
bardziej. zagrożonych gminach

7 szkól i tyleż ochronek,

a mianowicie: szkołę ludową i sem inarium  na­
uczycielskie w Cieszynie, szkoły ludowe w Poi­

l i  '

skiej Ostrawie, Niemieckiej Lutynie, Dziećmi- 
rowicach, Boguminie dworcu, Gruszowie, Koń­
czycach m ałych i Pietwałdzie. Dzieci w  szko­
łach jest 1.783.

T. S. L. zakłada 13 szkół i tyleż ochronek,

a mianowicie: szkołę ludow ą w Białej, Leszczy­
nach, Hałcnowie, Czechowicach i Jaw orzu — 
wszystkie przy Bielsku. Sem inarium  nauczy­
cielskie i gim nazjum  realne w  Białej. Na Mo­
raw ach szkoły w  M orawskiej Ostrawie, Przy­
wozie, M ariańskich Górach i W ilkowicach, w  
powiecie sądowym  Polsko-O straw skim  w Rad­
w anicach i Herm anicach z 3.873 dziećmi. Szko­
ły  są 5, 6 lub 7 klasowe, a mieszczą się w  w spa­
niałych budynkach dorów nujących budynkom  
szkół niem ieckich i czeskich. Koszt wszystkich 
budynków  przenosił kw otę 2 miliońów koron. 
Oczywiście prócz kosztów budowy Tow arzyst­
w a m iały rok  rocznie w ydatki, związane Z. u- 
trzym aniem  szkół, idące w  setki tysięcy koron.

Wobec zapewnionej frekw encji w szkołach 
ludowych, oraz wobec rosnącego coraz bardziej 
uświadomienia narodowego, powstała

konieczność założenia średniego zakładu 
w Zagłębiu Węglowym.

M acierz i T. S. L. postanowiły wspólnie przy­
stąpić do założenia Polskiego Gim nazjum  Re­
alnego w Orłowej a to tym  bardziej, że Czesi 
również w Orłowej taki sam zakład otwierali. 
Otwarcie nastąpiło w  r. 1909. Znaczenie Za­
kładu dla polskości Zagłębia Karwińskiego by­
ło olbrzymie. G im nazjum  stało się tw ierdzą pol-
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Co dzieje sie za granica.
Na Rusi Zakarpackiej dalej panuje wrzenie. 

Rząd czeski obawiał się, że prem ier karpato- 
ruski Brodyj przyjm ie zasadę plebiscytu, a 
ludność tego k ra ju  opowie się w  plebiscycie za 
przyłączeniem  do W ęgier. Wobec tego rząd 
czeski udzielił Brodyjowi dym isji, a później za­
rządził jego aresztowanie. Nowym prem ierem  
m ianow any został Ukrainiec, ks. Wołoszyn, k tó ­
ry  natychm iast po nom inacji złożył telefonicz­
nie przysięgę wierności na ręce dowódcy wojsk 
czeskich na Zakarpaciu. Nom inacja ta  wywo­
łała wśród ludności karpatoruskiej rozgorycze­
nie i oburzenie. Panuje  przekonanie, że rząd 
W ołoszyna nie może liczyć na poparcie szero­
kich m as ludności i skazany jest na szybki u- 
padek.

Między W ęgrami a Czechosłowacją odbywała 
się w  ostatnich dniach kilkakro tna wym iana 
not w spraw ie Rusi Zakarpackiej i innych te ry ­
toriów.

W ubiegłą sobotę oba rządy zgodziły się na 
poddanie tych spraw  rozstrzygnięciu Włoch 
i Niemiec. W całych Węgrzech, a przede w szyst­
kim  w Budapeszcie odbyw ają się m anifestacje
za wspólną granicą polsko-węgierską.

* * *
W ub. środę rozpoczęła się w  W iedniu konfe­

rencja  arbitrażow a w spraw ie żądań Węgier. 
W zięli w  niej udział przedstaw iciele Włoch i 
Niemiec, obecni byli również reprezentanci W ę­
gier i Czechosłowacji. W chwili rozpoczęcia o- 
brad sytuacja tak  się przedstaw iała, że W ęgrzy 
spodziewali się otrzym ać wszystkie tereny  Sło- 
waczyzny i Rusi Podkarpackiej, k tóre w  r. 1910 
w ykazyw ały przew agę żywiołu węgierskiego, 
m. i. m iasta Koszyce, Użhorod i Munkaczewo. 
Wobec nadzieji na przyłączenie południowej 
części Rusi Padkarpackiej do W ęgier uw ażają 
W ęgrzy zarządzenie plebiscytu w  północnej 
części Rusi Podkarpackiej za spraw ę natu ry  
drugorzędnej. Konieczności gospodarcze zmu­
szą te te reny  wcześniej czy później do przyłą­
czenia się do W ęgier, zwłaszcza, jeżeli najw aż­
niejsze m iasta będą w posiadaniu węgierskim.

Z tego też powodu wspólna granica polsko- 
w ęgierska będzie m usiała z n a tu ry  rzeczy zostać 
w tedy  zrealizowana, chociażby obecnie nie do­
szła ta  koncepcja do skutku.

Na konferencji rzym skiej osiągnąć miano 
porozumienie w  spraw ie niem ieckich żądań 
zw rotu kolonij w  Afryce, odebranych im  
po w ojnie światowej. Kolonie te  znajdu ją  się 
obecnie w posiadaniu Anglii i Francji.

Wobec tego, że spraw a zwrotu kolonij Niem­
com stała się aktualna i m a coraz więcej wido­
ków urzeczywistnienia, Polska w ysuw a żądanie 
przyznania nam  części zabranych Niemcom ko­
lonij. M amy do tego prawo, gdyż Śląsk, Pomo­
rze i Poznańskie, k tóre wchodziły przed wojną 
w  skład państw a niemieckiego przyczyniały się 
przez długie la ta  podatkam i i pracą do u trzy ­
m ania adm inistracji w  koloniach , niemieckich, 
do dokonywania tam  kosztownych inw estycyj 
i zagospodarowania.

W Palestynie w re wojna. Tysiące Arabów 
palestyńskich zaciągają się w szeregi pow stań­
cze, nie bacząc na niezwykle surow e represje 
ze strony  władz m andatowych. Naczelny do­
wódca powstańców w ydaje coraz częściej biu­
letyny  wojenne, k tóre plakatow ane są na m u- 
rach miast, nierzadko na ścianach budynków 
rządowych. Szef powstańców Aref Bey ma swą 
kw aterę  zakonspirowaną w trudno dostępnych 
górach.

* * *

Japonia święci uroczyście zdobycie K antonu 
i H ankau. W uroczystym  pochodzie, jaki odbył 
się w Tokio, wzięła udział cała praw ie ludność 
m iasta, m. in. przeszło 50.000 dzieci szkolnych. 
Tydzień zwycięstwa zakończył się 3 listopada, 
w dniu święta narodowego. W tym  sam ym  dniu 
odbyło się uroczyste wkroczenie do Hankou 
wojsk japońskich, na k tórych czele znajdował 
się naczelny wódz frontu  środkowo - chińskie­
go w otoczeniu przedstaw icieli generalicji i ad­
m iralicji.

Mimo upadku K antonu i zajęcia Hankou 
Chińczycy bynajm niej nie zdradzają zam iaru 
zaniechania dalszego oporu.

P rasa  chińska podkreśla, że Chiny w obec­
nej chwili pod żadnym  w arunkiem  nie mogą 
skapitulow ać i że nie może być mowy o zanie­
chaniu oporu, jak  długo suwerenność Chin nie 
zostały całkowicie przywrócone.

skości. Dobrze dobrane, dzięki Radzie Szkolnej 
Galicyjskiej, grono nauczycielskie nie tylko 
gorliw ie spełniało swe obowiązki w  szkole, ale 
z zapałem  pracow ało w  okolicznych gminach, 
a zakład stał się ośrodkiem, z którego gorący 
;polski patriotyzm  i zapał rozszerzał się na całe 
Zagłębie.

Dziesięciolecie od 1910 do 1920, łącznie więc 
z w ojną światową, zakończone tragicznym  w y­
rokiem  w Spaa, było praw dziw ym  renesansem  
polskości w  Cieszyńskiem. Mimo potęgi finan­
sowej przem ysłu, mimo zupełnej zależności od 
adm inistracji rządowej i fabrycznej, niem iec­
kiej i czeskiej — samowiedza narodowa u ludu 
polskiego rosła i potężniała. Z tęsknotą czeka­
no końca wojny, mającego przynieść ju trzenkę 
swobody i pow rotu do Macierzy. .Niestety zwy­
ciężyły złe moce — niewola miała trw ać lat 
dwadzieśnia.'

T. S. L. pracowało wspólnie z M acierzą do 
początku 1920 r. Wówczas

władze czeskie zabroniły istnienia Kół 
T. S. L. na swoim terenie.

Utworzono M acierz Szkolną w  Czechosłowa­
cji, k tórej do dnia dzisiejszego przewodniczy 
lwowianin P io tr Felix dyrektor Gim nazjum  Re­
alnego w  Orłowej. T. S. L. nie oddało budyn­
ków szkolnych nowem u Towarzystwu, a to dla­
tego, by zapewnić ich własność w  rękach pol­
skich. Agendy M acierzy w  Czechosłowacji roz­
rosły się bardzo silnie. M acierz w  roku 1937/8 
utrzym yw ała G im nazjum  w Orłowej, 7 szkół 
wydziałowych, 11 szkół ludowych, 61 ochronek, 
10 szkół lub kursów zawodowych i 4 bursy 
łącznie d la 4.259 dzieci. Dochody M acierzy w  
roku 1937/8 wynosiły 5,144.010 kć, w ydatki 
5,169.583 kć.

Skończyły się najcięższe trudy  Macierzy. 
Szkoły przejdą w najbliższym  czasie na  etat 
sejm u śląskiego, a M acierz spełniać będzie swe 
zadania oświatowe i kulturalne, tak  jak w szyst­
kie inne organizacje oświatowe.

Ukraińska demonstracja we Lwowie.
U kraińcy lwowscy zorganizowali w ub. ty ­

godniu „panachidę“, na k tórą przybyło do cer­
kw i św. Ju ra  około 1.500 Ukraińców.

Po nabożeństwie w yruszył w  k ierunku m ia­
sta  pochód, przy czym uczestniczy poczęli śpie­
wać ukraiński hym n narodowy, wznosząc o- 
krzyki antypolskie. Pochód został natychm iast 
zatrzym any przez oddziały policji i rozprószo­
ny. Część uczestników przedostała się jednak 
na Rynek, gdzie w Ratuszu wybito kilka szyb. 
W ładze policyjne aresztow ały z m iejsca 7 u- 
czestników tej dem onstracji.

Form alnie „panachida“ była ogłoszona jako 
nabożeństwo z okazji stw orzenia b. republiki 
ukraińskiej.

W godzinach wieczornych na ul. Friedrichów  
w ydarzył się w ypadek ciężkiego pobicia pol­
skiego akadem ika, którego odstawiono do szpi­
tala.

hwmwmowwmomoowwc
STAN PRYSZCZYCY W  POLSCE.

W edług danych m inist. ro ln ictw a stan  p ry ­
szczycy w Polsce w  okresie od 18 września do 
1 października b r . . przedstaw iał się następują­
co: ogólna ilość miejscowości, dotkniętych
pryszczycą wynosi 7.233, w których było 
65.072 zagród zapowietrzonych.

W stosunku do okresu poprzedniego należy 
podkreślić spadek liczby zagród zapowietrzo­
nych. W okresie sprawozdawczym pryszczyca 
wygasła w 2.010 miejcowościach, w 25.192 za­
grodach.

Na terenie województw małopolskich na ko­
niec okresu sprawozdawczego nasilenie prysz­
czycy przedstaw iało się następująco (W naw ia­
sach ilość miejscowości i zagród, w których 
pryszczyca wygasła).-woj. krakow skie — m iej­
scowości 648 (175), zagród 11.920 (4.715); woj. 
lwowskie •— miejscowości 525 (78), zagród 
18.608 (4.346).
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KONKURS OPISU WSI

Wieś Łąka w powiecie rzeszowskim.
Czytelnicy nasi pamiętają zapewne dru­

kowany z początkiem roku na lamach na- 
szgo pisma opis wsi Dobraczyn. Była to 
jedna, z prac, nadesłanych na zorganizowany 
przez T. S. L. Konkurs opisu wsi. Zbiorowe 
te prace zawierają ciekawe wiadomości o 
dziejach poszczególnych wsi, budownictwie 
wiejskim, stosunkach narodowościowych i 
gospodarczych, zwyczajach i obyczajach 
i stanowią wartościowy materiał dla pozna­
nia życia wsi małopolskiej. Obecnie rozpo­
czynamy drukować w yjątki z dalszych opi­
sów nadesłanych na konkurs.

Opis wsi Łąka w powiecie rzeszowskim  
opracowany został przez sześciu mieszkań­
ców Łąki pod kierunkiem przodownika p. 
Józefa Gancarza i pod ogółną opieką kie­
rowniczki szkoły p. Stanisławy Trojanow­
skiej.

Położenie wsi.

Na północnym  wschodzie od Rzeszowa W od­
ległości 11 km  leży na zupełnej rów ninie czę­
ściowo podmokłej wieś —  Łąka. Z Rzeszowem, 
pow iatow ym  i najbliższym  miastem, łączy Łą­
kę gościniec, k tó ry  prowadzi przez Trzebow­
nisko i Staromieścde w  k ierunku południowo- 
zachodnim. '

Ludność.

O statni spis ludności w ykazuje, że w Łące 
jest 1.248 mieszkańców. Ludność wsi stanow ią 
sami Polacy wyz. rzym. kat. a innych w yznań 
i narodowości nie ma. We wsi jest kościół m u­
row any, zbudow any w r. 1742. Obok kościoła 
znajduje się plebania, organistówka, dom lu ­
dowy oraz m urow ana szkoła. Szkołę stanowi 
budynek parterow y, położony przy gościńcu 
wydziałowym, z dwiem a salam i do nauki i m ie­
szkaniem  dla sił nauczycielskich. Trzecia sala 
do nauki znajduje się w  Domu Ludowym. Do 
szkoły uczęszczają dzieci od 7-go roku życia do 
14-tego.

Jakkolw iek szkoła w  Łące istnieje, to jednak 
n ie wszyscy mieszkańcy, k tórzy uczęszczali do 
tej szkoły, um ieją czytać i pisać. Nie um ieją­
cych czytać i pisać jest we wsi około 30. Dzięki 
miejscowej szkole kilku (13) mieszkańców m ia­
ło możność w stąpienia na wyższe studia i obec­
nie zajm ują oni poważne stanow iska w  społe­
czeństwie. Inteligencję wsi stanow ią trzej księ­
ża i trzy  siły nauczycielskie. We w si nie ma 
nikogo z ukończoną Szkołą Rolniczą.

Przem ysłu we wsi na większą skalę nie ma. 
Wieś zam ieszkują sami rolnicy, k tórzy up ra ­
w iają rolę i z niej żyją. Jedynie kilku gospo­
darzy zajm uje się poza zajęciami rolnym i w 
okresie przerw  pracy na roli częściowo prze­
m ysłem  (rzemiosłem) a więc 4 stolarzy, 3 ko- 
łodziei, 3 kowali, 5 szewców i 2 krawców. Sa­
modzielnych rzem ieślników, ani też specjalnie 
wyszkolonych we wsi nie ma, gdyż zawód ich 
nie może stanowić dla nich podstaw y do u trzy­
m ania i zabezpieczenia bytu. Zresztą liczba rze­
m ieślników jest w ystarczająca, a naw et nieco 
za duża w  stosunku dó zapotrzebowania.

Mieszkania i zabudowania gospodarcze.

Liczba domów m ieszkalnych wynosi ogółem 
281. W szystkie domy sto ją po obu stronach go­
ścińca, oknami zwrócone ku  południowi, a przed 
każdym  domem pod oknam i znajduje się m ały 
ogródek z kw iatam i. Domy m ieszkalne w  Łące 
należy podzielić na dw ie grupy. Do pierwszej 
g rupy  zaliczone są domy stare, k tórych jest 
60%, a resztę stanow ią dómy nowsze. Za w y­
jątk iem  4 domów m urow anych, wszystkie są 
budowane z drzew a —  stare  k ry te  słomą a 
nowsze dachówką.

Domy stare — staw iane m niej starannie — 
pobielane często od zew nątrz w apnem  — mie­
szczą w  pierwszej połowie izbę m ieszkalną z 
sienią, a po drugiej spiżarkę i chlewy dla bydła 
oraz bardzo często, zwłaszcza w  m niejszych go­
spodarstwach, pod jedną strzechą również i sto­
dołę. Często wyjście ze stajn i prowadzi do tej 
sam ej sieni, co z izby. Obecnie naw et biedniej­
si s tara ją  się o to, by posiadać stodołę i chlewy

osobno, a nowoczesne domy posiadają już dwie 
do trzech izb wyłącznie dla celów m ieszkal­
nych. S tajn ie i stodoły buduje się przy domach 
nowszych i bogatszych oddzielnie, na słupach 
m urow anych, ale o ścianach z desek. M ieszka­
nie ośw ietla najczęściej jedtno m ałe i  niskie 
okno. P rzy  nowych domach wchodzą coraz czę­
ściej w  użycie okna dość duże.

Okna w  stajn iach nowych są duże a w  s ta j­
n iach starych  bardzo małe. Rzadko są spoty­
kane stajn ie pobielane w ew nątrz. Gnojownie, 
przew ażnie znajdu ją  się gdzieś pod bokiem, 
w  dole ndeocementowanym. Zaledwie 20 gospo­
darstw  posiada gnojownie, jak  również zbior­
niki na gnojówkę ocememtowane i wzorowe. 
Reszta gnojówkę przechow uje pod nakryciem  
z desek, w prost w  dole w ykopanym  pod by­
dłem.

Ogrody i sady.
Posiadłości gospodarstwa domowego są małe 

i wąskie o szerokości od 14— 20 m a o różnej 
długości. Poza domem z przeciw nej strony  cią­
gnie się ogród przynajm niej z kilku drzewam i 
owocowymi.

W dawniejszych czasach sadownictwo na 
wsi było mało rozwinięte. Ciężka zim a w 1928 r. 
położyła kres starym  sadom, których i tak  nie 
było zbyt wiele. Dopiero po tej klęsce ludzie 
poznali, jakie korzyści daje sad i dzięki tem u 
zaczęli sadzić drzew a owocowe w większej ilo­
ści niż dotychczas. Obecnie sadownictwo po­
stępuje szybkimi krokam i naprzód. Są tacy go­
spodarze, k tórzy zakładają sady o dużej ilości, 
drzewek dla celów handlowych.

G atunek drzew owocowych jest różnorodny 
i tak: złote renety , szare, liberm any, landsber- 
skie itp., grusz jest bardżo m ało i tylko dla 
własnego użytku. Obecnie sady pielęgnowane 
z w ielką uw agą są jeszcze bardzo młode i nie 
dają  korzyści. Zbyt dużych sadów nie ma z po­
wodu braku ziemi, za w yjątkiem  folw arku. — 
Również nie ma na wsi pasiek większych roz­
m iarów, tylko kilku gospodarzy posiada od 1 do 
8 uli.

U praw a jarzyn  we wsi nie istnieje. Jedynie 
folw ark tym  się zajmował, ponieważ mu ku 
tem u w arunki, a głównie specjalnie obznajo- 
m ionych z tym  ludzi oraz dobrą i ciągłą 
kom unikację z miastem. Wieś upraw ia na w ła­
sną potrzebę i to w  niewielkiej ilości, tylko 
pew ne w arzyw a jak: cebulę, czosnek, m archew  
itp. a takie w arzyw a jak  pomidory, sałata  nie 
są upraw iane na zapas.

Uprawa roli.
Obszar Łąki wynosi około 1.800 m órg z cze­

go 15% jest łąk  i pastw isk, reszta zaś g runty  
®®»®®ee<»e*®eeeee«<i    -

orne. Lasów Łąka nie posiada. Z ogólnego ob­
szaru  do wsi . należy 1.440 mórg, do folw arku 
zaś 360 mórg. Ilość gospodarstw wynosi 273. 
Z tych 126 gospodarstw  liczy do 2 m orgów 
gruntu, 120 gospodarstw  od 3— 5 morgów, 15 
gospodarstw  od 6— 10 morgów, 8 gospodarstw  
od 10 — 15 morgów, 4 gospodarstwa ponad 20 
m orgów gruntu . G runty  są rozrzucone do tego 
stopnia, że niektórzy gospodarze m ają  po kilka 
kaw ałków  pola w  różnych miejscach. Jakość 
ziemi jest różnorodna. W schodnie pola łąckie 
są niskie, rzędzimo-iłowane, południowe i za­
chodnie — to gliny polodowcowe, północne —  
to gleby próchnicowe.

Większość gospodarstw rolnych, to gospodar­
stw a karłow ate nie mogące dać należytej pod­
staw y do życia liczebnej rodzinie. To też w iele 
ludności prowadzi na ogół nędzne życie i szuka, 
o ile to jest możliwe, zarobku za granicą w  cza­
sie robót latem  ale zarobek ten  jest bardzo 
mały.

Do upraw y roli używa chłop łęcki przede 
w szystkim  pługa żelaznego system u kańczuc- 
kiego i bron drew nianych, nabijanych żelazny­
mi gwoździami, powoli wchodzą obecnie w  u -  
życie brony żelazne. Siejba odbywa się ręką, 
tylko niektórzy gospodarze stosują siew nik. 
Siewników jes t we wsi 3; dwa należą do gospo­
darzy a jeden do Kółka Rolniczego. Obok w y­
żej wym ienionych narzędzi używa się ku ltuw a- 
torów  zwłaszcza pod siew wiosenny. Sprzęt zboża 
odbywał się dotychczas sierpem, w  ostatnich 
latach zaczyna wchodzić w  użycie kosa, gdyż. 
robotnik jest za drogi w  stosunku do cen pro­
duktów  rolnych. Omłot zboża odbywa się ce­
pami, u  bogatszych m łockarnią kieratow ą. Ta­
kich m łockarni we wsi jest 8, i są one w ła­
snością gospodarzy bogatszych.

Chłop łącki nie stosuje dotychczas nawozów 
sztucznych, gdyż są za drogie, a dla karłow a­
tego gospodarstwa niedostępne. Ziemię jednak 
s ta ra ją  się upraw iać jak  najlepiej; jest to nie­
jednokrotnie upraw a grządkowa. Różnice, k tóre 
tu  w ystępują są spowodowane brakiem  konia 
u biednijszych, a takich jest Vs gospodarzy. 
Ci są zdani na  łaskę tych, którzy ich pola u- 
psawiają. Łąki, któiych wieś dość znaczną ilość 
posiada, upraw ia chłop, stosując nawóz drobiu 
zmieszany z drobnym  obornikiem. Obok tego 
stosuje się gnojówkę. Innych zabiegów koło łąk  
nie ma, a pastw isk specjalnych chłop nie urzą­
dza, gdyż bydło pasie na drogach tj. miedzach 
polnych. Pastw isko gm inne stanow i kaw ał ba­
gnistego gruntu , nadającego się jedynie dla gę­
si, a bydło, k tóre na nim  się pasie, brodzi po 
kolana w błocie. Pastw isko powinna osuszyć 
odpowiednia władza zwłaszcza, że są ku tem u 
w arunki terenowe. c. d. n.

Nowa granica z Czechami i Słowaczyzna.
u u n / m i u > n i r o n i r,-*, v.r7nJr.w ł U>  ------- i_ ^  -i ,Noty wym ienione między rządam i Rzeczypo­

spolitej Polskiej i czechosłowackim w dniach 30 
w rześnia i 1 października 1938 r. pozostawiały 
pewne zagadnienia nierozstrzygnięte. P rzeka­
zano je  dalszemu porozum ieniu między oby­
dwoma państwam i.

Rokowania prowadzone w tym  celu zakoń­
czono dnia 1 listopada br. przez nową wym ianę 
not, k tóra tym  razem  w yczerpała kwestie nowej 
linii granicznej między Rzeczypospolitą a Repu­
bliką Czeskosłowacką.

Mieszane kom isje delim itacyjne, złożone z fa­
chowców, ustanow ią tę  linię graniczną w te re ­
nie. Prace ich zakończone będą 15 bm. na Ślą­
sku i 30 bm. w  Słowacji, bezpośrednio po czym 
dojdzie do obsadzenia nowo ustanow ionych g ra­
nic.

Nowa linia granicy państw owej między Pol­
ską a Czechosłowacją, k tórej szczegóły mogą u- 
!ec pew nym  lokalnym  modyfikacjom, w  ogól­
nych zarysach ma przebieg następujący:

Odrywając się w  rejonie m. W ierzbica od do­
tychczasowej granicy, linia ta  biegnie dalej w  
k ierunku wschodnim  obok Gruszowa, pozosta­
jącego po stronie czeskiej, następnie wzdłuż je­
zior w  rejonie Herm anice w  k ierunku południo­
wym, obejm ując miejscowość Michałkowice o- 
raz linię kolejową, idącą z Wołkowie w  k ierun­

ku Orłowej, przechodząc przez skrzyżowanie- 
dróg pod W ojkowcami. Granica biegnie dalej 
wzdłuż rzeki Lucyny i M orawki, przechodząc 
przez szczyt W ielki Połom, skąd skręcając po­
nownie na wschód obejm uje linię kolejową J a ­
błonków—Zw ardoń (tzw. węzeł czadecki), co u- 
możliwi obecnie bezpośrednie połączenie przez 
Jabłonków  z Cieszyna do Zw ardonia i dalej w  
głąg kraju. Czadea właściwa pozostaje po stro ­
nie słowackiej. 5 i pół km  na południe od Zw ar­
donia na szczycie S tara  K ikula nowa linia po­
wraca ponownie do starej granicy.

Dalsze zm iany dotyczą granicy tatrzańskiej,, 
gdzie nowa linia obejmować będzie dział wodny 
spiskiej Jaw orzyny wraz z miejscowością Jaw o­
rzyną, przechodząc od Rysów poprzes przełęcz 
Polski Grzebień oraz szczyty Lodowy i Baranie 
Rogi, skąd w raca następnie w  k ierunku półno­
cnym, łącząc się ponownie w rejonie W ielkiej 
B ryji z linią dotychczasową.

Pozostałe zm iany m ają rozm iary drobniejsze 
dotyczące m. i. rejonu P ienin w  okolicy m iej­
scowości Niedzica, w k tórym  to rejonie pow ra­
ca do Polski szosa, biegnąca wzdłuż Dunajca, 
zbudowana swego czasu przez b. Galicyjski 
Fundusz Krajow y, oraz rejonu  Żegiestowa, 
gdzie nowa granica obejm ie m. i. tzw. Łopatę 
Małą, enklaw ę słowacką, w cinającą się w  do­
tychczas w głąb tery to rium  polskiego.
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Nie bedzie wsi odciętych od świata.
Mówi się nieraz, że w  dniach, kiedy decydują 

się ważne dla całego narodu sprawy, „cała Pol­
ska słucha radda“ . Czy rzeczywiście słucha cała 
Polska?

Jak  jest np. na teren ie Małopolski Wschod­
n ie j?  W ojewództwo lwowskie znajduje się pod 
względem  radiofonizaoji na niezłem  stosunkowo 
miejscu, gdyż na 1.000 mieszkańców przypada 
tu  28 odbiorników. Ponieważ z jednego odbior­
nika korzysta naogół 5 osób, zatem  na 1.000 
mieszkańców m am y tu  140 radiosłuchaczy. Ten 
stan  rzeczy powstał głównie dzięki tem u, że w  
pobliżu Lwowa ludność może św ietnie słuchać 
radia na detektory, a więc odbiorniki, k tórych 
cena wynosi kilkanaście złotych.

Im dalej od Lwowa, im  zasięg detektorow y 
słabszy, tym  sytuacja mniej pomyślna. Nie w ie­
lu  ludzi na wsi może kupić sobie odbiornik lam ­
powy, k tóry  kos/tu je  sto do dw ustu złotych. To 
też w  województwie stanisławow skim  w ykazu­
je sta tystyka ty lko 10 odbiorników, czyli 50 
radiosłuchaczy na tysiąc mieszkańców, a w  wo­
jew ództw ie tarnopolskim  stosunek ten przed­
staw ia się jeszcze gorzej.

W województwie tarnopolskim  przypada 9 
odbiorników, czyli 45 radiosłuchaczy na ty ­
siąc mieszkańców. Na 1.600.400 ludzi jest tam  
14.311 radiow ych aparatów .

Liczbę radiosłuchaczy w tarnopolszczyźnie 
określić więc można na przeszło 70 tysięcy o- 
sób. W ynikałoby z tego, że reszta wcale radia 
nie słucha.

Tak źle jednak nie jest. Są bowiem odbiorni­
ki, z k tórych korzysta nie pięć, ale pięćdziesiąt 
i więcej osób. To odbiorniki w  świetlicach.

Jak  długo odbiorniki lampowe będą tak  dro­
gie jak  obecnie, radiofonizacja świetlic będzie 
jedną z najskuteczniejszych dróg um ożliwie­
nia przy pomocy radia szerokim masom ludno­
ści w yjścia poza ciasne opłotki wsi i brania 
udziału w życiu całego narodu. Codziennie gro­
m adzi się w świetlicach spora grom ada ludzi. 
Przodownik oświatowy, względnie osoba, któ­
rej powierzono opiekę nad radiem, w ybiera z 
program u rzeczy ciekawe dla środowiska. Z za­
partym  tchem  słucha kilkadziesiąt osób wiado­
mości z Polski i z za granicy, pogadanek, od­
czytów, dobrej muzyki. W iejscy działacze o- 
światowi stw ierdzają zgodnie, że we wsiach, 
k tóre m ają radio w  świetlicach, poziom ku ltu ­
ralny  podnosi się z roku na  rok bardzo po­
kaźnie.

W województwie tarnopolskim  na 1.834 świe­
tlic polskich posiadają własne odbiorniki 363 
świetlice, z odbiorników innych organizacyj ko­
rzysta 377 świetlic, czyli, że ogółem 740 świe­
tlic, tj. ponad 40 proc. słucha audycyj radio­
wych.

Liczba ta  rośnie powoli, ale stale. Czytelnie 
T. S. L. św ietlice Z. S. i  innych organizacyj do­
k ładają  wszelkich starań, by spraw ić sobie ra- 

■ dio. Nie jeden  odbiornik ofiarow any został nie­
zamożnym wsiom dla ich świetlic przez K. O. 

I P., oddziały wojskowe, przez instytucje finan-

sowe. Zarządy poszczególnych organizacyj też 
śpieszą z pomocą w  różnej formie.

M iejmy nadzieję, że niezadługo już nadej­
dzie czas, kiedy nie będzie ani jednej polskiej 
św ietlicy niezradiofonizowanej, a dzięki tem u 
nie będzie u  nas wsi odciętych od świata.

Nowa granica Węgier.
W ub. środę późnym  wieczorem ogłoszono w  

W iedniu decyzję Niemiec i Włoch w  sprawie 
granicy między Czechosłowacją a W ęgrami. Do 
W ęgier przyłączonych zostaje osiem m iast: Ko- 
m arno, Nowe Zamki, Luczeniec, Rimska Sobota, 
Rożnawa, Koszyce, Użhorod i  Munkaczew.

Na skutek orzeczenia arbitrażowego przypad­
n ie w  terenach oddanych W ęgrom 1,064.000 mie­
szkańców i 12.400 km  kw.

We W iedniu nie zapadła decyzja co do pozo­
stałej części Rusi Podkarpackiej. Zagadnienie 
to  można uważać za otw arte. Oba rządy nie 
przeciw staw iają się swobodnemu wypowiedze­
n iu  się ludności podkarpackiej co do przyszłej 
przynależności państwowej pozostałej części 
tego kraju .

Przez fak t przyznania Użhorodu i M unkacza 
Węgrom, gospodarczy interes ludności leży w 
przyłączeniu się do W ęgier.

INFORMATOR BRANŻOWY 
FIRM POLSKICH.

Księgarnia T. S. L. Lwów — Batorego 30.

Czytelnia i Wypożyczalnia Książek T. S. L.
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1.

Leon Kuczamer — Skład Towarów teksty l­
nych, Lwów — pl. Bilczewskiego 7.

Karol Schmidt — Obuwie Ortopedyczne — 
Lwów, ul. Szeptyckich 20.

Edmund Riedl — Lwów, Rutowskiego 3. —
H erbata — K aw a — Kakao. Filie: Gródecka 74 
— Pl. Unii Brzeskiej 5 — Potockiego 38 — Ły­
czakowska 40.

A. Pietruszewski — K ołdry — M aterace __
Bielizna — Koce — F iranki — Lwów, ul. Ha­
licka 20.

Pierw sza Lwowska Chrześcijańska Szlifier- 
nia Szkła — Fabryka Luster — Oszklenia Bu­
dowli — Piotra Trusza — Lwów, Rynek 12 a. 
Tel. 105-87.

„Bem ar“ — Dostawa maszyn m łyńskich i ta r­
tacznych —  Lwów, ul. P iekarska 40. Telefon 
247-48.

Dworyński & Matuszewski. Poznański Dom 
Handlowy. — Lwów, Zielona 17.

Michał Szweda — Konfekcja Damska, Męska, 
Dziecinna. —  Lwów, pl. Bernardyński 9.

Kazimierz Cwynarski — Tow ary bławatne, 
płótna, przybory do haftu , kraw ieczyzny — 
Lwów, Halicka 5.

Katolicka W ytw órnia S trojów  Damskich __
Mackford - Nosek — Lwów, W ałowa 11 a.

Stanisław Buczkowski — Lwów, Piłsudskie­
go 11 a. Tel. 113-86. Skład papieru  i przyborów 
szkolnych.

Konfekcja Męska — Zygm unt Mazurkiewicz, 
Lwów, ul. H etm ańska 12.

Kawiarnia i Bar „Sewilla", Lwów, ul. P iłsud­
skiego 1.

Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Osso­
lińskich — Lwów, Ossolińskich II. D rukarn ia  
im. Ossolińskich — Ossolińskich 2. In tro ligator- 
nia, Kalecza 5.

SlytcfrŁojffKty ra d ia .
PROGRAM  RADIOW Y  

od dnia 6 listopada do dnia 12 listopada 1938 r.

N iedziela, dn. 6 listopada —• 7.15 A u d y c ja  p o ran n a .
9.15 T ra n sm is ja  nabożeństw a . 11.45 „M uzyka le k k a  w  
p ro g ram ach  rad iow ych" . 12.03 P o ra n e k  sym foniczny. 
13 nn W y ją tk i z  P ism  Józefa  P iłsudsk iego . 13.15 M uzy-

obiadow a. 14.40 A u d y c ja  d la  dzieci. 1500 A udycja  
m a w si. •—• 16.30 R ec ita l sk rzypcow y. 17.30 Podw ieczo- 

v p rzy  m ikro fon ie . 19.30 P ły ty . 21.00 R ad io -k ab a re t.
22.10 M uzyka taneczna.

Poniedziale dnia 7 listopada — 15.00 A u d y cja  d la  
m łodzieży. 15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 P o lsk ie  m i­
n ia tu ry  fo rtep ianow e. 17.00 „D roga h an d lo w a  Ś ląsk - 
m orze“ — pog ad an k a . 17.25 K oncert. 18.00 A udycja  
d la  w si. 18.30 K o n ce rt rozryw kow y. 18.48 „ J a k  się  tw o ­
rzy ła  L egia A kadem icka  w  r. 1918“. 19.00 A udycja  
żo łn ierska . 19.30 K o n ce rt rozryw kow y. 21.00 R ec ita l 
skrzypcow y.

W torek, dnia 8 listopada — 15.30 M uzyka obiadow a. 
16.25 P ieśn i po lsk ie  i obce. 17.10 R ec ita l skrzypcow y.
17.30 Z p ieśn ią  po  k ra ju . 18.00 A u d y c ja  d la  wsi. 1830 
A udycja  d la  robo tn ików . 19.00 K o n cert rozryw kow y.
21.00 K o n cert sym foniczny . 22.00 O dczyt. 22.17 S ona ty  
n a  sk rzypce  i fo rtep ian .

Ś roda, dn. 9 lis to p ad a  — 15.30 M uzyka obiadow a.
16.15 Czy dziecko pow inno  m ieć w ła sn e  p ien iądze  — 
p o g ad an k a . 16.30 „S y lw e tk i lu tn is tó w  sta ropo lsk ich" .
17.00 „P o w ró t J . P iłsudsk iego  z M agdebu rga" — od­
czyt. 17.15 M in ia tu ry  kw arte to w e . 17.40 A u d y c ja  d la  
w si. 18.40 D y sk u tu jm y . 19.00 K o n ce rt rozryw kow y.
21.00 „O pow ieść o C hopin ie". 21.45 „P oez ja  w iek u  zło­
tego". 22.00 K o n ce rt z p ły t.

Czwartek, dn. 10 listopada — 16.15 „S ta low a W ola" 
pogadanka . 16.35 „ P ięk n a  n asza  P o lsk a  ca ła "  — a u ­

d y c ja  zb io row a ze w szystk ich  rozgłośni Po lsk iego  R a ­
dia. 17.35 „M ikrofony  n a  u licach  W arszaw y  10 lis to ­
p a d a  1918 r .“ — fik c y jn a  tra n sm is ja  z przeszłości. 18.05 
A u d y c ja  d la  m łodzieży w ie jsk ie j. 18.30 Przem ów ienie  
P ana Prezydenta R. P. Prof. Ignacego M ościckiego. 
T i an sm is ja  z Z am ku  K ró lew sk iego  w  W arszaw ie. — 
18.45. „S zlak iem  M arsza łk a  Józefa  P iłsudsk iego" — 
su ita  m uzyczna M arian a  R udn ick iego . 19.30 „200 la t  
żo łn ierza  polskiego". 20.00 K o n cert m uzyk i po lsk iej.
21.00 „P ochodn ie  w ieków ". 21.30 C ap strzy k  — au d y c ja  
zb iorow a. 22.30 O jczyzna — psalm . 23.05 K oncert.

Piątek, dn. 11 listopada — 6.30 A u d y c ja  p o ra n n a  „ 1 1  
L isto p ad a" . 7.15 „O d M azu rk a  D ąbrow sk iego  do I-e j 
B ry g ad y " — aud . m uz. 8.15 M uzyka po lska . 8.45 W  20-tą  
roczn icę odzyskan ia  N iepodleg łości P o lsk i — tra n sm i­
sje  u roczystości. 13.00 M uzyka ob iadow a. 14.30 „W oj­
sko po lsk ie  w  p ieśn i lu d o w ej"  — au d y c ja  m uz. 15.00 
„P o lsk a  w  dn. 11 lis to p ad a  1918 r .“ aud . zbiorow a.
16.00 „D zień w olności — dzień  radośc i"  — koncert.
18.00 S ym fon ia  P o lsk i O drodzonej — m o n taż  l i te r .-m u -  
zyczny. 19.00 P rzem ów ien ie . 19.15 P o lsk a  m uzyka. —

20.00 U roczysty  koncert. 22.15 A ud. lit.-m u z . 22.45 K on­
c e rt o rk ie s try  w ojskow ej. ,

Sobota, dn. 12 listopada — 16.30 K o n cert z p ły t. 17.00 
S k ró t operow y. 18.00 A u d y cja  d la  wsi. 18.30 A udycja  
d la  P o lak ó w  za g ran icą . 19.00 P rzem ów ien ie . 19.15 K on­
c e rt m uzyk i lek k ie j. 21.00 H u m o r i sa ty ra . 23.15 M u­
zyka taneczna  z p ły t.

-- -^tijdiSiśSŁ 
AUDYCJE DLA WSI. 

od dnia 6 listopada do dnia 12 listopada 1938 r.

W niedzielę, dnia 6. X I. — o godz. 8.15 „G aze tka  ro l­
n icza"; 8.30 P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro lnych ;
8.45 K o n ce rt zespołu  W acław a Suchockiego; 15.00 
T ran sm is ja  zak ła d u  dośw iadczalnego  w  K ościelcu;
16.00 P o p u la rn e  słuchow isko  p t. „G ość z A m eryk i" .

W poniedziałek, dnia 7. X I. —o godz. 18.00 P o g ad an ­
k a  d la  gospodyń  w ie jsk ich  p t. „C hoć tro ch ę  ow oców  
i w arzy w  n a  zim ę"; 18.20 P o g ad an k a  p t. „Sam orząd , 
a zaw odow e szko ln ic tw o  ro ln icze".

We wtorek, dnia 8. XI. — o godz. 18.00 „S k rzy n k a  
< ro ln ic z a ';  18.15 p o g ad an k a  p t. „P re lim in o w an ie  pasz".
1 W środą, dnia 9. X I. —  o godz. 18.00 „P rzeg ląd  p ra -  
| sy  ro ln icze j"; 18.15 P o g ad an k a  p t. „O czym  radz ić  
I w  kó łkach  ro ln iczych".

W czwartek, dnia 10. X I. — o godz. 18.05 A udycja  
d la  m łodzieży w ie jsk ie j. T reśc ią  au d y c ji będzie doro­
b ek  m łodego poko len ia  w ie jsk iego  w  okresie  20 la t  
n iepodleg łego  P a ń s tw a  Polskiego.

W piątek, dnia 11. X I. w  rocznicę 20-lecia N iepod­
ległości P a ń s tw a  P olsk iego  rad io  n a d a je  sp ec ja ln y  p ro ­
g ram  okolicznościow y d la  uczczenia tego dnia .

W sobotę, dnia 12. XI. — o godz. 18.00 „S k rzy n k a  
ro ln icza" ; 18.10 A u d y cja  lite rack a  d la  w si p t. „W spół­
cześni p isa rze  o w si".

WYDAWNICTWA SEKCJI WSCHODNIEJ 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ 

WE LWOWIE.
St. K.: W YBORY RADNYCH GROMADZKICH zł 0.30
St. K.: WYBORY RADNYCH M IEJSKICH zł 0.30
Prof. Dr St. Grabski: Szkoła a ob y w ate l P a ń ­

stw a  i jego  ro la  s p o łe c z n a  zł 0.30
Stanisław  Łempick':: R ola k u ltu ry  po lsk ie j na 

Z iem iach  P o łudn iow o-W schodn ich  . . . .  zł 0.30 
Stan isław  Chruściel: Szkoła P ań stw o w a  — a 

m niejszości n arodow e w  P olsce i za g ran icą  zł 0.30 
Dr Stanisław  K upczyński: Z naczen ie  języ k a

polskiego i p leb iscy t s z k o l n y  zl 0.30
Dr Stefan Uhma: P o trzeb y  k u ltu ra ln e  M ało­

polsk i W s c h o d n i e j .................................................... zł 0 30
Z am aw iać  w  K sięg a rn i T. S. L. — Lw ów , B ato rego  30, 
lu b  w  b iu rze  Z a rząd u  G łów nego T. S. L. w e L w ow ie 
po pop rzed n im  w p łacen iu  na leży to śc i czek iem  P. K. O.

N r 501.201 po do liczen iu  20 g r n a  porto .
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CZY WIECIE, ŻE... wartość cieplna jednego kilograma węgla wynosi 8 tyś. jednostek cieplnych, wówczas gdy drzewa 4, a torfu 3 tysiące.
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Kronika go
Młodzież wiejska znajduje zatrudnienie 

w  spółdzielczości.

Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo- 
Gospodarczych, uzyskawszy finansowe popar­
cie Funduszu P racy  na akcję zatrudnienia in te ­
ligentnej młodzieży w iejskiej, umieścił na 
p rak tykach  w spółdzielniach różnych typów  
poważny zastęp młodzieży wiejskiej, głównie 
z powiatów: rzeszowskiego, łańcuckiego i p rze­
worskiego. P rak tykę  tę  uzupełniono dokształ­
ceniem tej młodzieży drogą Spółdzielczych 
Kursów Listow nych i przestudiow aniem  odpo­
wiedniej lite ra tu ry  fachowej.

Ukończyło wym ienioną p rak tykę  100 kandy­
datów, z których 70 zostało już zatrudnionych 
w spółdzielniach. Akcja ta  zasługuje na w y­
datne poparcie. R atu je  bowiem od nędzy i roz­
goryczenia in teligentną młodzież wiejską, skie­
row ując ją na pole działalności spółdzielczej.

Pola naftowe w  Pełkiniach.

Poszukiw ania za naftą  na teren ie grom ady 
Pełkinie, pow. Jarosław , uwieńczone zostały 
pom yślnym i wynikami. Przedsiębiorstw o po­
szukiwań wydzierżawiło już w  gromadzie P eł­
kinie łąki gromadzkie dla dalszych poszukiwań 
przedsiębiorczych, zaś grom ada uzyskała w  ten  
sposób poważny czynsz dzierżawny, k tó ry  p rzy­
czyni się do wzm ocnienia budżetu grom adz­
kiego.

Wzrost przestępczości w  sprawie opłat 
od mąki i kaszy.

Mimo wysiłków kontroli skarbowej przestęp­
czość w zakresie opłat od przem iału handlow e­
go zbóż nie zm niejsza się, lecz przeciw nie -— 
w zrasta. Ostatnio naprzykład w ykryto  na te ­
renie Lubelszczyzny kilka pom niejszych m ły­
nów, k tóre używ ały e tykiety  podwójnie a na­
w et potrójnie. W zrost przestępczości stanow i 
jaskraw y dowód, że kontrola jest ciągle jeszcze 
niedostateczna. W niektórych okolicach dopu­
szczają się licznych uchybień sołtysi. S fery  za- 
intersow ane w ołają więc o uspraw nienie kon­
troli, gdyż tylko wówczas opłaty od m ąki i ka-
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spodarcza.
szy mogą dać spodziewany wpływ, pożądany 
zarówno przez skarb państw a, jak  i przez ro l­
nictwo.

Połowa terenów, wymagających scalenia, 
jest już zmeliorowana.

Pow ażny dział robót m elioracyjnych, wyko­
nyw anych przez państwo, stanow ią m elioracje 
na terenach, objętych przebudow ą ustro ju  ro l­
nego. Prace te  są ściśle związane z akcją sca­
lania gruntów  i m ają charak ter m elioracji pół- 
podstawowych, koniecznych dla odwodnienia 
i racjonalnego zagospodarowania obszarów sca­
lanych. W ydatki w  gotówce na te  roboty są 
pokryw ane zaliczkowo z Funduszu Obrotowego 
Reform y Rolnej, poza tym  szerokie zastosowa­
nie — zwłaszcza od roku 1935 — m ają świad­
czenia w  naturze (szarwark). W yniki robót m e­
lioracyjnych, w  związku ze scalaniem  gruntów  
w latach 1927/23 — 1937/38, przedstaw iają się 
następująco:

Na obszarze 4.604.569 ha gruntów , scalonych 
w tym  okresie, wykonano ogółem: kanałów  i 

■ rowów na długości 19.383 km, co obejm uje 
532.627 ha terenów  zm eliorowanych; wykopów 
wykonano 39,139.175 m 3; wydatkowano ogó­
łem  ze skarbu  państw a na roboty m elioracyjne, 
w  związku ze scalaniem  gruntów , 22,100.324 zł, 
nie licząc robót, w ykonyw anych szarwarkiem . 
W ykonane dotąd m elioracje półpodstawowe, 
w związku ze scalaniem  gruntów , objęły około 
50% terenów, w ym agających scalenia. Zainte­
resow anie ludności tym  działem  m elioracji jest 
znaczne, zwłaszcza gdy chodzi o rozwinięcie 
sieci robót m elioracyjnych, na w ykonanie któ- 
nych ludność nie skąpi świadczeń w  naturze, 
tak, że rozm iary szarw arku przekraczają czę­
sto norm y obowiązkowe.

K I N O T E A T R Y :
„Pax“ — „Papa się żeni".
„Empire" — „Królew na Śnieżka". 
„Raj" — „Szczęśliwa trzynastka". 
„Świt" — „Tajem nicze prom ienie 

i Cyrk Śarana".

BANKI I INSTYTUCJE FINANSOWO- 
KREDYTOWE.

Bank Cukrownictwa S. A. w  Poznaniu. —
Oddział — Lwów, Akadem icka 7.

Pocztowa Kasa Oszczędności. —
Lwów — 3-go M aja 9.

Bank Związku Spółek Zarobkowych. — 
Oddział — Lwów, pl. Halicki 7.

Tow. Kredytowe i Budowlane Urzędników 
i Nauczycieli Szk. Sred. i Wyższych. — 
Lwów — Łyczakowska 5.

Centralna Kasa Spółdz. Rolniczych. —
Lwów — 3-go M aja 11.

Bank Polski. —
Lwów — ul. Mickiewicza 8.

Kasa Bezprocentowa Św. Mikołaja. —
Lwów •— ul. Św. Mikołaja.

Powiatowa Kom. Kasa Oszczędności. —
Lwów — Mochnackiego 4.

Bank Rolny. —
Lwów — Piłsudskiego 25.

Bank Naftowy S. A. —
Lwów — Leona Sapiehy 3.

Kasa Bezprocentowa Parafii Św. Magdaleny. — 
Lwów —  Leona Sapiehy 9.

Polska Spółdz. Kredytowa. —
Lwów — Skarbkowska 5.

„Mons Pius". Urząd Zastawniczy. —
Lwów — Skarbkow ska 12.

Kasa Bezprocentowa Stow. Kupców i Przemysł.
Polskich. — Lwów — Rynek 30.

Małopolski Bank Kupiecki. —
Lwów — W ałowa 5.

Kasa Bezprocentowa Parafii Św. Zofii. —  
Lwów.
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Kinoteatr „PAX", Lwów, Franciszkańska 1 a. 

Św ietna komedia myzyczna pt. 
„ P A P A  S I Ę  Ż E N I "  

z udziałem  Wysockiej — Andrzejewskiej — 
—  B r o d n ie w ic z a  —  F e r t n e r a  —  S ie l a ń s k i e g o .  —

Ceny przystępne.

Daj grosz na T. S. L.

SKŁAD TOWARÓW TEKSTYLNYCH

Leon Kuczamer
(p r z e d ł e m  A. Z U N I N)

/ .

O B U W I E  O R T O P E D Y C Z N E  
i wkłady do płaskich stóp, wykonuje znana

WAŻNE DLA PANÓW!
Nowoczesny Magazyn Konfekcji Męskiej

Zygmunta Ma z ur k i ew i cz a

Poleca po cenach fabrycznych wełny na ubiory 
m ęskie i damskie, jedw abie, płótno, perkale, 
flanele, barchany, w ydaje tow ary na  asygnaty 
„Spółdzielni Oszczędności i K redy tu  Kolejow- 

ców".
L W Ó W ,  PL. B I L C Z E W S K I E G O  7.

(naprzeciw kościoła św. Elżbiety).

PRACOWNIA OBUWIA
KAROL SCHMIDT
L W Ó W ,  S Z E P T Y C K I C H  L. 20. 
  Na żądanie przychodzę do domu. ------

poleca najnowsze modele jak: Ubrania, Raglany, 
Zarzutki, Palta, Futra, pum py, m undurki i p ła­
szcze studenckie w  wielkim  wyborze gotowe 
i do m iary z pierwszorzędnych m ateriałów  biel­

skich po cenach przystępnych.
We własnym interesie proszę przekonać się. 
UWAGA NA ADRES FIRMY!

ZYGMUNT MAZURKIEWICZ — LWÓW 
ul. Hetmańska 12. (róg Kilińskiego).

MYDŁA I PROSZKI DO PRANIA,
m ydła toaletow e i wszelkie artyku ły  gospo­
darstw a domowego, kupisz najtan iej w 

P O Z N A Ń S K I M  DOMU HANDLOWYM 
D W O R Z Y Ń S K I  & M A T U S Z E W S K I

o a ai 9tr.'bi ć mm c m  Som a ® 17' —  Tel 262' 60* 
Ważne dla Szan. Czytelników!

Konfekcja Damska, Męska i Dziecinna 
M I C H A Ł A  S Z W E D A  

poleca gotową doborową garderobę z m ate­
riałów  bielskich jak  i na zamówienie. 

Ceny przystępne! Uwaga na adres!
Michał Szweda, Lwów, Plac Bernardyński 9. 
*®®®®»©«©®S©©©®®®®©a®®©®®®®®®®i®e 0®e «

K az im i e r z  C W Y N A R S K I
LWÓW — ul. HALICKA 5. — Telefon 213-20.
Poleca w  wielkim  wyborze: Płótna i towary bła- 

watne, przybory do haftu i krawieczyzny. 
Solidny towar. Ceny najniższe.

u j>-.iK;«©aSKd®©®©®&®®®©©©©©©eo®®©®9tt%'
KAWIARNIA I BAR

>,S E W I L L  A "
po gruntow nym  rem oncie poleca się Szanownej 
Klienteli. Bogaty wybór czasopism krajowych 

i zagranicznych stale do dyspozycji. 
LWÓW, ul. PIŁSUDSKIEGO 1 (róg Piekarskiej)
KAW IARNIA I BAR „S E W I L L A".

WYDAJE: Zarząd Główny T. S. L. we Lwowie. Z m ian a  ad re su  30 groszy. Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz Fabiański
Prenum erata: roczna 3zł, półroczna 1.50 zł, kw arta lna  0.80 zł. Konto P. K. O. 506.280
Ceny ogłoszeń. Cała strona 300 zł, pół strony 150 zł, V* strony 75 zł. Drobne ogłoszenia w edług um ow y. Opłatę pocztową uiszczono gotówką.
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